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Wszelkie zgłaszania się ty- 
czjce się prenumeraty lub nie- 
odbierania niniejszego pisma, 
tudzież przesyłanie pieniędzy, 
maję być adressowane : a 
M. Alphonse Potrykowski, «'tie 
Neuve-St.-Paul, 1 h, i  Paris.

D Z I E Ń  3 M A J A

ina 5 b . m . w  domu Biblioteki Polskiej odbyło się 
zwyczajnej posiedzenie Towarzystwa Literacko - Histo­
rycznego. Księże A. Czartoryski, jako Prezes tego Towa­
rzystwa , zagaił posiedzenie następnem  przemówieniem :

Dień 3go M aja, nieskładnie jakoś nadszedł tego roku , 
bo właśnie w  c h w ili, kiedy wystąpienie z głośnem poli- 
tycznem zebraniem , na którem  niewiedziałem coby w y­
raźnego pow iedzieć, nic pom ódz, a dla wielu przyczyn 
zaszkodzić mogło. Zdało mi się więc dogodniej, poprze­
stać na zwyczajnem posiedzeniu Towarzystwa, i na mem 
wysłuchać rocznych prac sprawozdania.

Lecz widzęc W a s , Szanowni Panowie , zebranych, 
przykroby było pozostać w  zupełnem milczeniu. Chciał­
bym  , nim  się rozejdziem , choć w  krótkich słowach do 
Was się odezwać. U przedzam , że to nie żadna m o w a, do 
której niejestem przygotowany, ale raczej tylko poufna 
m iędzy nam i rozmowa.

Ogłoszony pokój zustawia Polskę w  tem samem sm u- 
tnem  położeniu , w  jakiem  była przed wojnę od wielu 
b i t , z dodatkiem niestety, straconych nadziei i najbole­
śniejszych omyleń. \

Czy przypominając sobie dwa ła ta  ubiegłe, kiedy na­
dzieje trw ały jeszcze i wzmagały s ię , Polacy niemieliby 
nic do w yrzucenia sob ie , czy wtedy wszystko uczynili 
aby je .le możności urzeczywistnić, jeslto pytanie i m o­
zolna m a te ry a , nad którę dziś rozwodzić się niemogę. 
Szczera powszechna spowiedź byłaby potrzebna i zba­
w ienna , ale musimy jg na później odłożyć.

T e raz , jakem  m ów ił, Polska materyalnie wróciła do 
poprzedniego stanu. T raktat W iedeńfki z J5go roku , 
zgwałcony i co do Polski zamilczany na konferencyach, 
pozostaje jak dawniej w swojej s ile , dla nas zawsze dotęd 
bezskutecznej. Emigracya nienedzie wydalonę z Francyi, 
zachowa daw ane jej w sparcie , swe zakłady i szkoły. Ce­
sarz zaś rossyjski, na osobiste a nam  cięgle przychylne 
w danie się Cesarza Napoleona, popierane przez angiel­
skiego pełnom ocnika, okazuje się skłonnym do koncessyi 
dla P o lsk i, ale ośw iadcza, że inaczej ich nieużyczy, tylko 
z swojej do b re j, sw obobnej w o li, majęcęj się objawić na

koronacyi w  Moskwie. Co te koncessye zawierać będę , 
o tem z pewnościg nikt niewie.

W  takim niepew nyn, nierozjaśnionym składzie rzeczy, 
jakież zdanie otworzyć m ożna? Przechodem tu powiem, 
że gorszęcem, niegodnem , uwłaczajęcem dla każdego i 
próżnem znajduję, ubiegać się o łaski niewiadome i 
jeszcze nieistniejęce. Jedna rada jest dla wszystkich : cze­
kać, póki się rzeczy niewyjaśnig i nieokażg w skutkach. 
Przewidywać m ożna, iż kiedy owe oczekiwane koncessye 
dla Polski ogłoszę się i będę znane , następi dla Emigra- 
cyi pora, w którćj każden będzie zmuszony radzić się swe­
go osobistego instynktu i położenia, i pójść za swojem 
indywidualnem natchnieniem.

Podług wszelkiego podobieństwa, jedni zechcę wró­
cić na ziemię ojczystę, skoro jm  będzie o tw artę, i być 
użytecznymi k ra jow i, odznaczajęc się tam m oralnościę, 
pracowitościg, i spokojnem , porzgdnem prowadzeniem 
się. Drudzy (do których, niepotrzebuję powiedzieć, iż ja 
z powołania mego i z powinności należę), którym przez 
różne względy i zdarzenia powierzone były szczególniej 
praw a , wyobrażenia, niepodległej niegdyś Ojczyzny, ci 
mniemam , będę woleli tu kończyć zawód ofiar od 25ciu

łat rozpoczęty.
Jaśli takie rozdzielenie przyjdzie do sk u tk u , czyż dla­

tego już w Polakach niebędzie żadnej wspólnej m y śli, 
żadnego wspólnego uczucia? Będzie zawsze wspólna, nad 
wszystko górujgea myśl, żeby wiernie służyć Ojczyźnie, 
gdzie się da najskuteczniej, a nieprzeszkadzać tym  złago­
dzeniom i poprawom, które teraz spaśdz mogę na Polskę, 
tylę niesczęściami nawiedzonę i znękang, i która sobie 
zostaw iona, w wewnętrnem jedynie doskonaleniu się 
zdołr szukać i doczekać się lepszej przyszłości. Będzie 
także nasza wspólna i żywa troskliwość o los braci, kto 
rych zacna gorliwość powiodła do szeregów wojskowych, 
gdzie im wytknięta droga w spokojnem i cierpliwem do­
pełnieniu przyjętych obowigzków. Chwała im , że choć 
w  ostatniej godzinie, bez względu na siebie i na osobiste 
korzyści, oni przecie dali przykład prawdziwego poświę­
cenia , które — da B óg— na złe niewyjdzie. Wspólne 
nareszcie będzie nas wszystkich przekonanie, że zawichrztA-^* 
nia ludzkg niecierpliwościę wzbudzone, niedochodzę do
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celu i kończy się zazwyczaj na gorszych klęskach; że 
uchylić raczej czoła przed wołg. Opatrzności, a czekać jej 
w yroków , na tern bowiem zasadza się godność nieszczę­
ścia ; że zatem narzekania, urazy, zawziętość, a tem mniej 
rozpacz, nieprzystajg nam i sg złemi poradnikami. Ileż 
razy nadzieje nasze znikały i zdawały się zniweczone, za 
każdg razg przecie odżyły z jednej lub z drugiej nieprze­
widzianej strony. Nieradzę zagłębiać myśli w dalekg przy­
szłość, ani dla siebie, ani dla kraju. Przyszłość niema 
końca i nigdy więcej jak teraz zakrytg niebyła. Co jutro 
przyniesie, to Bóg jeden wie. Jutro okaże swe trudności 
i obowigzki. Dosyć nam nateraz dniu jednemu wydołać. 
Czasem zdaje mi się jakby zasłona zapadła na skończong 
scenę , której byliśmy widzami i poczęści działaczam i, że 
teraz inne widowisko się rozpoczuie, którego prolog nie- 
ode grany : doczekajmy się podniesienia zasłony.

Radbym predłużyć lę naszg — jakem nazwał — rozmo­
wę, żałuję żem jg musiał w  tak krótkich zawrzeć słowach; 
ale prawdziwie niewiem co d o d ać , coby Was i mnie za­
spokoić mogło. Powiem ty lk o , iż zapewnić Was mogę 
Panow ie, że przez cigg cały zmieniających się okoliczno­
ści , częste i powstarzane przełożenia podawane były i do­
chodziły do rzgdów zachodnich , o prawach Polski, bgdź 
nieprzedawnionych, bgdź na traktatach opartych , o jej 
ważności, o jej koniecznej użyteczności dla obrony, dla 
bezp ieczeństw a  , d la  cyw ilizacy i , d la  ró w n o w a g i Europy. 
Te przełożenia niedopięły swego c e lu , pozostały bez 

skutku ; będg przynajmniej świadectwem , iż żadne mo- 
żebne starania dla ocalenia sprawy ojczystej niebyły nigdy 
zaniedbane.

Po skończonej przemowie Księcia , Sekretarz Towa­
rzystwa , P . Michla , odczytał sprawozdanie z czynności 
Towarzystwa i wzrostu Biblioteki w roku J 855, które jak 
zwykle będzie ogłoszone drukiem.

D Y W I Z Y A  P O L S K A
KOZAKÓW SUŁTAŃSKICII.

Skutari, i  kwietnia 5856.

ROZKAZ DZIENNY DYWIZYI.

Postępuję na wyższy stopień :
W  pułku  2im Kozaków S u łłańskich , Lanckoroński 

Stanisław, na Majora.

Przeznaczeni zostaję na Podporuczników :
Rembowski Edgar w pułku  tm  piechoty, Unrug W ik­

tor w p u łku  3m piechoty , Szczepański Kornel 
w pułku  4m strzelców.

Jenerał Dowódzca Dywizyi
(Podpisano) W . Zamoyski.

Za zgodność z oryginałem , 
p.  o. Pod-Szefa Sztabu,

(Podpisano) Stan. Szumlański, kap.

W obozie pod Skutari, 1 kwietnia 1856.

ROZKAZ DZIENNY DYWIZYI.

Jazda należgca do Dywizyi podzielong zostaje , stoso­
wnie do etatu przez Rzgd W. Brytanii przepisanego , na 
dwa p u łk i: pułk 2gi Kozaków i 5ty Ułanów.

Przeznaczeni zostaję:

Pułkownik Korwin Kamieński Mikołaj, na Dowódzcę 
Brygady.

Major Lanckoroński Stanisław, na Majora Brygady ; 
Księdz Podolski E m eryk, na Kapelana Brygady ; 
Hussejn Aali E ffend i, na Tłumacza 2ej klassy.

DO PUŁKU 2° KOZAKÓW SUŁTAŃSKiCH

Podpułkownik Przewłocki K lem ens, na Dowódzcę 
p u łk u ;

Kapitanowie : były Aójutant-major Bukaty Romuald, 
W roński A dam , Ostoja K ajetan  i Wojnicki F ran ­
ciszek, na Kapitanów le j klassy;

Rowene Ferdynand i W odnicki Juliusz , na Kapita­
nów 2ćj k lassy ;

Porucznicy: Bielski Paweł na adjutanta pułkowe­
go , Cieszkowski August na K w aterm istrza, Babe- 
cki Leon , Achmetowicz W ojciech , Czyżewicz 
Konstanty, Jastrzębski. Józef, Mroziński Kazimierz, 
Czechowicz A n ton i, Wysocki Jan i Bernard Ry­
szard ;

Podporucznicy : Pęczkowski Seweryn , Dowbor Sta­
nisław, Pietraszkiewicz Bolesław, Michalski Mi­
chał, Malczewlski Piotr, Bebarski W incenty, Bo- 
n iszew sk i H ip o lit i B ro d o w sk i S tan is ław .

DO PUŁKU 5° UŁANÓW :

Podpułkownik Hrabia Poniński W ładysław, na Do­
wódzcę p u łk u ;

Major, Czarnomski R om an;
K ap itan o w ie  : były Adjutant-major Koszutski Józef, 

Łapiński Teolil, Grabski Tadeusz i Paszkowsk1 
Franciszek, na Kapitanów lej klassy ;

Twardowski P a w e ł, Godlewski L udw ik , Hrabia 
Ostroróg Stanisław i Suchodolski P iotr, na Kani - 
tanów 2ej k lassy ;

Porucznicy : Łusakowski Józef na Adjutanta pułko­
wego, Ostrowski Julian na Kwatermistrza , Jano- 
wicz Franciszek , Olszewski Alexander , Ostoja 
Maurycy, Przewłocki Walery i Sandecki Floryan ;

Podporucznicy : Górski Xawery, Gzarneck Józef, 
Figiety Narcyz , W itwicki Seweryn , Lochman 
Ew aryst, Giżycki Teodor, Strusiński Stanisław i 
Lochman Nepomucen.

Postępuję na wyższe stopnie l
w p u ł k u  2m k o z a k ó w  :

Kapitan Olszewski Antoni na Majora;
Porucznik Riick Klemens , który przez gorliwość 

w służbie i jćj znajomość zasłużył sobie na szcze­
gólne względy swoich Dowódzców, na Kapitana 
2ój klassy;

W achm istrzTruskolaskiTom asz, na Podporucznika.
przeniesieni zostaję :
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DO PUŁKU 1° PIECHOTY :

Z jazdy, Porucznicy : Slubicki Kazim ierz, Cicho- 
wski Wiktor i Cetkowski Dyonizy, i Podporucznik 
Głowiński E dm und;

2  pułku 3° piechoty, Porucznik Kontrymowicz Józef. 
DO PUŁKU 3 °  PIECHOTY I

Z jazdy, Kapitanowie : Pikulski Alexander-Tom asz, 
Milewski Karol i Wyszomirski W alenty. — Poru­
cznicy . Mioduszewski Napoleon , Dobrowolski 

ntoni i Kozłowski Felix. •— Podporucznicy : Za­
bawa Józef i Surmacki A ugust; ostatni czterej 
z przykomenderowaniem dojazdy.

Z pułku 1 " piechoty, Beuick Edward-Oskar Poruczn.
Z pułku 4" Strzelców pieszych, Pomaski Marceli Po­

rucznik , i Łopaciński Józef-Jan Podporucznik.
DO PUŁKU 4° STRZELCÓW PIESZYCH I

Z Jazdy, Podporucznicy : Kętrzyński Władysław, 
Popkiewicz Jan i Borzęcki Kolumb.

Jenerał Powódzca Dywizyi
„  , (Podpisano) W. Zamoys
Za zgodność z oryginale , , 

p. o. Pod-Szefa Sztabu,
I ‘odpisano) Stan. Szumlański, kap.

Skutari, 2 kwietnia 1856.

ROZKAZ DZIENNY DYWIZYI.
Postępuję, na wyższe stopnie :

w p u ł k u  2m k o z a k ó w  :
Porucznik Babecki Leon , na Kapitana 2ej klassy ;
Podporucznik pułku 5° Tlłanów, Górski Xawery, na 

Porucznika.
Przeniesiony zostaje:

£  p v łk u  2° Kozaków, Podporucznik Michalski Mi­
chał , do pułku  5° Ułanów.

Przeznaczeni zostaję ;
DO POCIĄGU ;

Odkomenderowani z pułku 3 ” p. 1.
Przy Sztabie Dywizyi, na Dowódzcę Kapitan Poźniak 

Napoleon, na Adjutanta Porucznik Mioduszewski 
Napoleon.

W Brygadzie le j, Porucznik Benick Edw ard Oskar 
Porucznik Kozłowski Felix.

W p i adZie ’ Porucznik Torczyński A lexander, 
Podporucznik Zawadzki Teofil.

Jener. Dowódzca Dywizyi,

Za zgodność z oryginatem,0^ ’8̂  W ł' Zamoyslu- 
p. o. Podszefa Sztabu,

(Podpisano) Stan. Szumlański, kap.

Warna, u , kwietnia 1856.
DO IW . JENERAŁA HRABI ZAMOYSKIEGO,

UOWÓDZCY DYWIZYI POLSKIEJ KOZAKÓW SUŁTAŃSKICH

‘ mera* brygady, F elix  Brcciński.

RAPOliT.

Panie Jenerale,

W  wypełnieniu rozkazu Jenerała , ukończyłem inspek-

cyę jazdy i podział jej na dwa pułki : 2gi Strzelców kon 
nycli i 5ty Ulanów.

Dnia wczorajszego byłem na mszy świętej w obozie 
naszej pięknej brygady jazdy. Jenerał znasz ile jestem 
A v y m a g a ję c y  co do postawy w ojskowej, a wszelako su­
miennie przyznać m uszę, że znalazłem naszę jazdę w ta­
kiej czystości i porzędku, jakich tylko od starego wojska 
wymagać można.

Zacny Kapelan brygady, księdz Podolski, po skończo­
nej mszy świętej, tłumaczęc Słowo Boże zastosował je 
do obecnego położenia naszego, wskazał każdemu obo- 
więzek wytrwałości na ufności w Bogu oparte j, abyśmy 
byli w stanie każdej chwili stanęć przed sędem Bożym , 
z sumieniem czystem i wewnętrznem przekonaniem, żeśmy 
naszych powinności względem Boga i Ojczyzny dopełnili.

Ogłoszenie zozkazu dziennego Jenerała z d. ? b. m .. 
tyczęcego się zawarcia pokoju , poprzedziłem kilkę wy­
razami do w ojska, w których pochwaliłem jego gotowośi 
służenia Ojczyźnie, i wróżyłem sobie że z takiemi uczu­
ciami w Polakach, Polska niezaginie. « Niech żyje Ojczy­
zna » po trzykroć wykrzyknięto.

Wyraziłem tżake żal Jenerała , że niemogłeś teraz wi­
dzieć naszych braci żołnierzy z powodu ważnych obo- 
więzkow, które Go w Stambule zatrzym uję, że przez 
moje usta zapewniasz ich o swojem przy więzaniu i życzli­
wości. Przyjęli to żołnierze okrzykiem trzykrotnym dla 
Jenerała.

W  końcu pożegnałem tę brygadę z prawdziwem roz­
czuleniem , bo oprócz objawionego mi z ich strony przy- 
w ięzęnia, niemożna doznać przyjemniejszego wzruszeni. , 
jak znajdować się po 25ciu leciech wygnania przed h u f­
cem narodow ym , słyszeć komendy polskie i te okrzyki 
świadczęce ufność w swoich Dowódzcach, w polskim ró-, 
wnież języku.

W ygnańcy co tego uczucia niedoznali, stracili najm ii- 
szę chwilę swego życia.

Pułkownik Kamieński Dowódzca brygady, bardzo jest 
lubiony, chociaż w służbie niefolguje.

Najpierwszym statkiem powrócę do Skutari, i będę miał 
honor zdać Jenerałowi szczegółowy raport mojej missyi.

Zostaję z uszanowaniem 
Jenerał brygady czynięcy inspekcyę brygady jazdy,

(Podpisano) Felix Breanski.

Rodacy nasi zbrojno obozujęcy pod W arn ę , powzięli 
piękny zamiar, przed odejściem ztam tęd, zostawić trwała 
po" sobie pamiętkę, wznoszęc własnemi rękam i kopiec na 
cześć króla W ładysława W arneńczyka.

W  pierwszym dniu zebrano na potrzebne koszta 1,00(3 
franków, i otrzymano już zezwolenie władz miejscowych

Kopiec w kształcie ostrokrę.gu ściętego, ze ścieszkę 
w okoł do wstępowania , ma mieć wysokości o , a średni­
cy u podstawy 25 metrów.

Na wierzchu będzie położony kam ień, na którym wedi 
projektu naprędce zrobionego, zotanie umieszczony pod 
Orłem i Pogonię nastęny napis po polsku i po łacinie.

K r ó l o w i . Wł a d y s ł a w o w i  i i i  z j a g ie ł o w . i r y c e r z o m

rOLSKIM Z NIM POLEGŁYM POD WARNĄ. DNIA I I  LISTOPAD V 
m 'l  4 ROKU. DY WIZY A POLSKA. DOWODZONA PRZEZ WŁADY­

SŁAWA z a m o js k ie g o .  (Po czem  pójdzie w y liczen ie  p u łk ó w  
jazdy  i p iecho ty  tćj Dywizyi) D m  1 8 5 6 .

Skoro robota zostanie — jak spodziewamy s ię  rvclil
wykonana , 1 'ótrzynłiwny dokładne jej opisanie , podamy 
jo czytelnikom naszym. 1



Redakcya otrzymała i umieszcza list następujęcy :

Paryż, 6 maja 1856 r.

Szanowny Panie Redaktorze,

Sądzę, że Pan nieodmówisz przyjąć do pisma JPiadomości P o l» 
skte doniesienia , które nietylko będzie przyj em n em , ale w chwi­
lach obecnych może nawet pewien rodzaj pociechy i otuchy czy­
telnikom nastręczyć.

Wszyscy z prawdziwem rozrzewnieniem i uczuciem dumy naro­
dowej czytamy doniesienia o braciach naszych stojących pod bronią 
na Wschodzie ; czyliżby równie miłą dla wszystkich nie była 
wzmianka o dwóch ziomkach naszych, na innem odznaczających 
się polu ? O ! zaiste , dla zbolałych serc naszych ulgą jest wiedzieć , 
że wszędzie i w każdym zawodzie, Polacy okazują się godni swe­
go imienia , godni lepszej przyszłości.

Może się mylę , ale ledwiebym nieręczył, iż znajdzie się nie 
jeden czytelnik Wiadomości Polskich ,  który zapewne ani wie , że 
cxystuje w Paryżu — pod opieką J . O. Ks. Czartoryskiego, łaska­
wą zapomogą rządu fianeuzkiego zasilany, niestety jednak wspar­
cia możniejszych ziomków bardzo potrzebujący — wyższy zakład 
naukowy dla młodzieży naszej. Składa się on z dwóch oddziałów : 
do pierwszego należą uczniowie przysposobiający się do wyższych 
szkół specyalnych , jakoto Centralnej , Górniczej , Dróg i Mo­
stów, i t. p .j drugi zaś stanowią przyjęci do tychże szkół ucznio­
wie , którzy oprócz utrzymania w Szkole przygotowawczej znaj­
dują kierunek religijny i moralny, tudzież pomoc naukową.

O tóż, professorem matematyki w tym zakładzie polskim jest 
pan G. H. Niewęgłowski. W ydał on niedawno , przy pomocy jaką 
znalazł u godnych rodaków, dla których — dzięki Bogu — ruch 
naukowy w ojczystej mowie obojętnym nie j e s t , a w ich liczbie 
niech mi wolno będzie wspomnieć tu młodego hrabię J. D. i da­
wnego ministra naszego JW . T . M. , wydał mówię Geomelryą 
w języku polskim.

Znakomity uczony Francuz, pan Terfjuem , naczelny redaktor 
pisma p. t. Biuletyn bibliografii, h i story i  i  biografii matema­
tycznych , umieścił w numerze styczniowym r. b. (T. II, s tr. 1 1), 
zrobiony przez siebie rozbiór dzieła pana Niewęgłowskiego (*).

Rozbiór ten jest dość długi , bo wszystkie części tej geometry i 
ślad w ślad za autorem przechodzi. Proszę o pozwolenie przyto­
czenia tu  choć kilku zkróconycli z niego ustępów.

P. Teiquem recenzyę swoją zaczyna jak następuje :

« Podczas gdy we Francyi jest dążność do zrobienia geometry i 
coraz bardziej przemysłową , do przemienienia jej nawet w gałąź 
mechaniki , powinniśmy dać oklask człowiekowi serca , który 
zostaje wiernym czci ideału takiej , jaką wyznawali Platonowie, 
Euklidesy, Archimedesy, takiej jaka jest religijnie zachowana na 
kursie wyższym Sorbony.

« Autor wytłumaczył mi treść dzieła, którą dobre figury w tex-
cic prawie odgadnąć pozwalają. Porównajcie i sądźcie.......

« Traktat ten dzieli się na ksiąg dziesięć , i t. d. »
O jcdnćm twierdzeniu księgi Iszej , recenzent wyraża się : « Do­

wodzenie twierdzenia wysłowionego tak ogólnie , nieznajduje s ię , 
ile wiemy, w naszych dziełach francuzkich. »

W  księdze VIIej pan Tercjuem spostrzega o kilka twierdzeń 
nowych o równości i podobieństwie piramid. «

W  księdze Y lllój zwraca uwagę na rozwiązanie jednego zagad- 
nienia , o klórem mówi : ■ Nadewszyslko dyskussya tego zagadnie­
nia , wydała się nam być bardzo znakomita ze swojej prostoty. 
Dobrze jest znać i umieć ocenić to zagadnienie  »

Nareszcie recenzyę swoję kończy temi wyrazami : . Chociaż 
obcy językowi sławiańskiemu, zapisujemy z wielkiem zadowol- 
nieniem ten inwentarz stanu niniejszego umiejętności. W inszu­
jemy ojczyźnie Kopernika, tego rzeczywistego i bogatego płodu. » 

Jeszcze , • Szanowny Panie, słów kilka o drugim z rodaków na­
szych , którgeo Szkoła przygotowawcza polska liczy między ucznia­
mi swymi — a za. az list ten, może trochę przydługi, zakończę.

Pan Kazimierz Makowski, z młodej emigracyi, przysposobiony 
w zakładzie naszym i wysłany przezeń do Szkoły cesarskiej rolni­
ctwa w Grignon, wedle świadectwa przesłanego mi przez Dyrekcyę 
tejże Szkoły, przy postępowaniu bardzo dobrem, wzorowem » 
otrzymał na examinach półrocznych w końcu kwietnia r .  b . odby­
tych, z pośrod 31 kolegów swoich, prawie wszystkich Francuzów, 
składajęcych oddział do którego należał, miejsce pierwsze.

Mam zaszczyt zostawać z uszanowaniem 
Członek Rady, pełnięcy obowięzki Dyrektora Szkoły 
przygotowawczej polskiej.

T. D. J . Jedliński.

Ziomek nasz Borucki, pod przyhranem nazwiskiem Delaire, wy­
dał po francuzku broszurę p. t. Hidrauliqve et Hićronamiąue ex- 
ptrimenłales, analitiqv.es et lhforiques. Broszura ta jest wstępem 
(młrduction) do głwnego dzieła, które autor ma wygotowane w tym 
przedmiocie. — P. Borucki zamierzył sobie przekonać, że formuła 
V—  \ / l  g h  albo 4 .4 3  \ / h ,  wyprowadzona z prędkości ciał spa­
dających pod dzwonem wypróżnionym z powietrza, jest antinomi- 
czną, czyli niewłaściwą do wykazywania w liczbach prędkości 
wody w stosunku sześciennego jej napływu, tam gdzie się powietrze 
znajduje; a razem dowieść, opierając się na erudycyi rodaka na­
szego Rola w dziełach jego 1685 r. drukowanych zawartej, że 
prędkość początkowa wody jest r  =  \fjnf == 0,002777, i stosunek 
ten powinien być w praktyce używany, ilekroć idzie o wyrachowa­
nie dokładne napływu wody pod parciem powietrza.— W e  w stęp ie  
P. Boruckiego znajduje się kilka fundamentalnych zagadnień hy­
draulicznych rozwiązanych za pomocą podawanej prezeń formuły, 
których najznakomitsi hydraulicy, trzymający się owej formuły 
antinomicznej, niemogli nigdy tak wyłożyć, żeby teorya usprawie­
dliwiała wypadki w technice otrzymywane.

Praca, o której mówimy, godna jest uwagi zajmujących się tą 
gałęzią umiejętności. Kto by życzył mieć broszurę, może przesyła­
jąc jej cenę fr. 2, zgłosić się z żądaniem pod następnym adresem: 
a M r. Ordyniec, a la Dibliotheque Polonai.se, 6 Quai d’Orłeans, 
d Paris.

Komitet upoważniony do zbierania składki'na fundusz 
narodowy dla dzieci ś. p. Mickiewicza, ogłosił drugę listę 
ofiar. W ypadek jest następny :

Ofiary zapisane na liście pierwszej. . . 74,814— »
*• » » drugiej. . . 16,455—85

Razem. . . 91,269—85
W  summie tćj zaledwie znajduje się dotęd około sie- 

dniu tysięcy franków nadesłanych z kraju.

Zmarły.

Malicki Franciszek, podporucznik lOgo pułku Ułanów, rodem 
z Tartakowa w Galicyi , mając wieku lat 49 , zamieszkały w mie­
ście Mhun (Cher) , po kilkolygodniowej chorohie , opatrzony SS. 
Sakramentami , rozstał się z tym światem d. 20 marca r .  b . Zo­
stawił po sobie żonę i czworo dzieci w nieszczęśliwym stanie.

Redaktor, Felix W r o t n o W SK I.

(*) Leometryo, -wydana w Paryżu 1854 r. w języku polskim, przez G -II. Nie­
węgłowskiego, ezaminalora w cesarskim Liceum S* Ludwika. W  d ru k a rn i L . M ARTINET, p rz y  u licy  M ig n o n ,» .


